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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

KRaków. — Przaz nadzwyczayną okazyą o= 
debraliśtny następująca wiadomość: 

Z Warszawy d. 2 Marca. 

Za Proga cichość. Jenerał Skrzynecki ode 
był przeglad części naszćy piechoty na placu 
przed Ujazdowem; wykomenderowano offie 
cerów i podofficerów przed front, którzy u= 
formowali koło, gdzie Wódz wiechawszy na 
koniu, miał mowę następuiącey traści: że 
naywzżnieyszą iest rzeczą utrzy Mać dobry u- 
myst w Żołnierzach; że w piatek nieponie- 
Śliśmy Żadnćy klęski, że przy końcu, pra- 
wds, wkredł się nieład, do którege przyczy- 
niło się zeyŚcie z bitwy Chłopickiego dla ran 
odniesionych, ale zaręcza słowem starego 
Żołnierza, że w piatek, woyska nasze a szcze- 
gólniey artyllerya zasłużyły na naywiźszy 
szacunek u nieprzyjaciela, że on odmieniał 
woyska swale, nasze zastępy na chwilę nie 
schodziły z placu; jeszcze rez polecał utrzy- 
manie dobrego umysiu w żołnierzach. Przye 
Pomniał: źe przed dwiestu laty, cała Polska za- 


lana była przez Szwedów, a przecież Czarne* 
cki na czele 6000 szlachty ocalił oyczyznę. 
Żapytuię was, czy mogę na was rachować 
PP. Officerowie? tu wszyscy krzyknęli z za- 
pałem: można! pewnie! wiwat! — A na wae 
PP. Podofficerowie i Żołnierze? rdwneż o- 
krzyki, równyż zapał. Po czem Wódz do» 
dał: muszę tu oświadczyć woysku, Że traci 
jenerała Krukowieckiego , który obrany iest 
gubernatorein stolicy, a na iego mieysce ma 
dowodzić piechotą jenerał Rybiński. 

Dnia 3 Marca. — Batalia Piątkowa iest 
dotąd głównym celem rozmów i badań. Roz- 
chodzi się wieść, że w Piatek około 2 goe 
dziny tak byli zwatpieni Rossyanie, iż sztab 
ich główny cofnał się do Mińska, i że kilku- 
Jaka 
nas że Dybicz z tak ogromną siłą nic nam 


nastu Jenerałów strac li. chwała dla 
dotąd nie zrobił! 

Na obszernvch polach po za Pragą żadnych 
woysk, Żadnych poruszeń nie widać, mówi 
też że armia Rossyyska rozdzieli się na kilka 
części. 
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WaRszawa 1 Marca. 

RzAaD NaRopowx. — W wykonaniu, i na 
mocy uchwały seymowćy z dnia 7 lutego r. 
b. postanowił i stanowi co następuie: 

Art. 1. Cały kray królestwa polskiego o- 


głasza się, za będący, od dnia dzisieyszego , 
w stanie woyny. 


Art. 2. Dowództwo militarne każdego wo- 
jewództwa, poruczonem będzie iedynemu z 
wyższych officerów. 

Art. 3. Do dowódzcy tego, należeć będzie 
wszystko, to się tycze uzbroienia i skute- 
gznóy obrony poruczonego mu weiewództwa 
i dla tego iak naySilnieysze i naysprężystsze 
środki przedsięweźmie, by uorganizówać i 
wyćwiczyć bataliony gwardyi ruchomey, każ- 
déy iazdy, iako też uorganizować straż beze 
pieczeństwa, — Go zaś do obrony woiewódze 
twa, względem tego udawać się ma do Nae 


czolnego Wodza, 1 od niego rozkazy odbie- 
xać będzie. 


Art. 4. Kommenderuiący batalionami gwar- 
dyi ruchomćy, naczelnicy straży bezpieczeń- 
stwa, | wszyscy iéy kominendanci, zostaja 
pod rozkazami dowódzcy woiewodztwa. 

Art $, W każdem woiewództwie ustano- 
wonymm będzie sad woienny, dla niezwło= 
cznego karania wykroczeń, prawami woysko- 
wemi przewidzianych. 


Art. 6. 


wienia, i ogłoszenie onegoż przez pisma pu- 


Wykonanie ninieyszego postano* 


bliczne, komraissyom rządowym spraw we- 


wnętrznych i policyi , tudzież woyny, w czem 
do ktdrey należy, poleca, 


W Warszawie dnia 27 lutego 1831 roku, 
Prezes Rządu 
(podp:) A. X. Czartoryski. 
Minister Woyny Jenerał Piechoty. 
(podp:) Krasiński. 
Radca Sekr: Rządu: 
(pod:) A. Plichia. 
Zgodno z Oryg nairm 
Radca Sekretarz Jeneralny Rządu: 
(podpisano) A. Plichta. 


Komitet wyznaczony do przevrzenia papie” 
rów policyi taynćy, znalazł list dowodzącjy 
iż nawet panurący teraz cesarz Mikołay był 
otoczony szpiegami belwederskiemi , Oto iest 
ten; 

Lit W. Xigcia do iednego z urzedników iego 
w Bertinie bawiących. 


Ponieważ wszelkie iest podobieństwo, iż W. 
Xigżę Mikołay, zabawi przez Czas mieiaki W 
Berlinie, życzyłbym sobie, abyś mię WPam 
uwiadotmał o zabawach iego towarzyskich 
dzień po dmu, rownie iako i o zatrudnie* 
niach woyskowych np. na iakiey mustrze, 
manewrach, i paradzia znaydował się moy 
brat, czy wybiega często z Berlina, iaki roe 
dzay życia prowadzi tam; słowem, donosiĆ 
WPan będziesz o wszystkićcm tem, co rozu“ 
miesz że mę inieressować może. — Proszę 
WPana także, abyś mi regularnie donosił, © 
wszystkićm , €zego się będziesz mógł dowie- 
dzieć o dworze pruskim w tenczas, kiedy 
dwór ten znaydować się będzie w Szląsku, 
o manewrach, mustrach, balach i wiecza* 
rach. — W Warszawie dnia 3 Września 1824r. 

(podpisano) Konstanty. 


Żołnierz Polski da swego Konia. 
Dalćy, daléy rączy koniu! 
Spłynawszy iak w iedno ciało, 
Idźiny hasać, hasad śmiało , 

Po krwią wrogów zlanćm błoniu! 
Oto tłuszcza naiemnicza ; 

Swobód naszych gwałciciela ; 
Trwoga spływa z ich oblicza , 
Gdyż nam wolność sił udziela. , 
Jakby wicher w chmury szacie 
Co na sobie piorun niesie; 

Tak ty w bratnich estrzów lesie, 
Uderz ku zdrayców zapłacie. 
Silną piersią złam szeregi, 

Niech się dzikość w swej krwi zmjie, 
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Niech o strome Dniepru brzegi 
Głos wolności się odbiie !! 

Już mieszaią się ich szyki = 
Postrach szerzy się do koła — 
Radosne słyszę okrzyki — 
Wolność krasi polskie czoła! 

Już pierzchnęli — dzielny koniu! 
Okryci wzajemną chwała, 
Pohulaymy teraz Śmiało 


Wolni już — na wolnćm błoniu! 
Teodor Z. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


PaRYŻ 17 Lutego. — Podczas exekwiy, ia- 
kie w kościele St. Germain lAxerrois wy- 
rawiali Karliści za Xięcia Berry, ktoś na 
kataf:lku postawił popiersie Xięcsa Bo: denux, 
i rozdawano także lego portrety litografowa- 
ne. Między ludem przyszło z tego powodu 
do zaburzenia, które przez trzy dni trwało, 
Złupiono zupełnie ten kościoł, zburzono pa- 
łac Arev-Biskupa, zniszczono wszędzie resztę 
lily, Które po Burbonach pozostały na gma- 
chach, również zepsute zostały ozdoby na 
bramie tryumfalney wyprawy do Hiszpanii 
Xięcia Angonigme, — Widok Paryża był w 
tych dniach szczegolny; były to właśnie za- 
pusty» Pogoda naypięknieysza, ludność na 
przemnan używała zabaw i burzyła ostatnie 
pamn'atki panowania Burbonów, wynurzaiąc 
oburzenie swoje przeciw upadłćy dynastyi 
Nie było pzytem żadnego krwi rozlewu. 

Donieśliśmy już poprzednio o zaszłych za- 
burzeniach w Paryżu, podaieimy teraz szcze- 
gółowo wypadki z d. 15 Lutego w następu- 
iacéy osnowie, 

Zawczorayszćy nocy wszystko było ucichło 
i o godzinie tszey gwardya narodowa była 
się rozeszła. Lecz wczoray rano juź o go 
dzinia Gtéy pospólstwo na nowo skupiać się 
Zaczęło, a udawszy się do Kościoła $t. Gzr- 
Man | duxerrois, bronionego przy wchodzie 
ptzez mały tylko oddział gwardy: narodowćy, 
gdy już nie znalazło naykosztownieyszych 
rzeczy, naczyń kościelnych, malowideł i in- 
nych ozdób, które Pierwćy do Luwru ode- 
słane były, tak straszne w nim zdziałało 
zniszczenie, żę prawie tylko cztery gołe Ścia* 
ny zostały, i kościoł może do nabożeństwa 


stał się na zawsze niezdatny. Pozigłrzona ta 
massa, rozdzierała ubiory kapłańskie, a w czę» 
Ści sama ie przywdziewała, zburzyła Śpiewa1g0 
la Parwienne ambonę, wywracała ołtarze, 
zdzierała ze Ścian obrazy Świętych, grucho- 
tała ławki kościelne i konfessyonały, które 
po części wyborneyszą rzeźba były ozdobio- 
ne, zrywała z chóru bogate zasłony, krótko 
powiedziawszy, niczemu nie przepuściła. — 
Strata i dla sztuk iest niepowetowanąa: groby, 
posagi, obraz w wielkim ołtarzu, pysznie 
malowane szyby i część organów z cztere- 
ma ścianami, iest wszystko, co się zostało 
z tego w naypięknieyszym gotyckim stylu 
wybudowanego kościoła; był on dobrze za- 
chowaną, kosztowną średnich wieków pa- 
migtka; piękność murów, śmiałość sklepie= 
nia, ozdobność portalu była nieporównangą, 
Jak zasłona oblubienicy, tak kościoł ten od 
dołu do góry skulptura był przerabiany. 
Zniszczenie to rozciągnęło się nawet na 
anieszkanie Proboszcza, które całkiem zosta- 
ło zburzone, wszystkie w niem znalezione 
przedmioty, na ulicę wyrzucano i kilku od- 
ważnym gwardzistom udało się z szafy ie 
dney w mieszkaniu Proboszcza wyratować 
2000 fr., złoty obraz Zbawiciela i niektóra 
kosztowności z zakrystyi. Dopiero gdy roz 
uzdane pospólstwo, straszliwe swe dzieło u- 
kończyło, wmieszała się stanowczo gwardyą 
narodowa, która dotychczas spokoynym byłą 
widzem, i wypędziła ie z kościoła. W tymża 
sainyrnm czasie inny tłum pospólstwa udał 
się do pałacu Arcybiskupa, aby ukończyć 
dzieło niedokonane przeszłćy nocy. Co tvl- 
ko się znalezło w pokoiąch niedawno na 
nowo umeblowanego pałacu, zostało do Se- 
kwany wrzucone, którćy cała powierzchnią 
w krótce nayrozmaitszemi rzeczami, iako tos 
sukniami, bielizna, sprzętami, xiążkami, oe 
brazami, pierzem, w naypstrzeyszym nieła- 
dzie się okryła,  Dotkliwą iest dla nauk 
strata biblioteki Arcy-Biskupiey, która byłą 
dla historyi kościelnćy nadzwyczsynie bogatą 
i ważną. 

Około południa usiłowano na łódkąch ura- 
tować niektóre z tych po części kosztownych 
rzeczy. Nawet dach pałacu nie został oca- 
lony, lecz zapadł się z łoskotem. Wszystkie 
parkiety i wykładania marmurowe, równię 
jak pozłocenia bogatych pokorów, zostały 
zniszczoue; ogród Arcy-Biskupi zburzony, 
Podobne sceny działy się i na innych miey- 
scach, Znak llji, wszędzie gdzie tylko sig 
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oku pokazał, przez pospólstwo zdarty, nawet 
te, ktore zdobiły kraty otaczaiące pomnik 
Ludwika XIV na placu des Victoires, ule- 
gly temuż losowi.  Kościoł S. Wawrzesica 
na przedmieściu S. Martin, równie iak ko- 
ścioł Noire Dime de Bonne Nouvelle w po- 
bliża bramy St. Denis, wiele przytem uc:er- 
piaty. Z oaywiększćy części innych kościo- 
łów krzyże ozdobione liliami, na rozkaz 
rządu zostały zdięte. Podczas gdy się odby- 
wały te sceny zniszczenia, inne punkta mia- 
sta inny widok przedstawiały.  Zachęcona 
naypiękniesszą pogoda, wielka część publi- 
czności Paryzkiey oddała się uciechom kar- 
nawału na Bulewarach. W ulicy St. Honore 
i w innych blisko Palais Royal leżących, 
gminne przedstawiano sceny, a pomiędzy nie- 
zliczonemi pischota idacemi, ialo też w dłu 
gićy lnii powozów, widać było mnóstwo 
masek i karykatur sciągaiących się po naye 
większćy części na wypadki polityczne; lecz 
aby iuż zupełnie Żadnego z zwyczaynych 
Żywiołów karnawału nie brakowało, prowa» 
dzono także przez ulice wołu tłustego przy- 
stroionego, przy odgłosie muzyki i orszaku 
masek, który potem w Palais R-yal służbę 
swoię czynił. Czem więcćy się zaś zbliża» 
no do Sakwany, tem więcey znikały oznaki 
uciechy. Luur i Tu:lerye były zamknięte 
j strzeżone przez woysko, plac przed kościo- 
łem St. Germain / AuXerrois przez woyska 


w trzech liniach ustawione, 


niedostępnym 
był zrobiony, 


i Aby dokończyć obraz naywię- 
kszego kontrastu uciechy i smutku , iniały 


hydź, iak mowią, gazety, wszystkie mieysca 
zabawy i sale tańców Paryża napełnione 
miezliczonemi tłumami, które się oddawały 
mayweselszym uciechom karnawałowym,. 

Gsecya 2 Stycznia. — Dziennik La Tri- 
bune zamieścił mastępuiacy artykuł: 

Po czterech wiekach niewoli, po ośmiu 
latach wyniszczaiącćy walki, sądziliśmy na- 
koniec, iż ustaną nieszczęścia naszćy oyczy- 


—— 


zny. Próźne nadzieje. Prześliśmy tylko z 


pod Żnikczemniaiącćy tyranii pod dezpotyztn , 
połączony z brutalstwem kozackićm i wenecką 
inkwizycyg. Ze wszystkich stron otaczają nas 
roie szpiegów , którzy się aź do Środka mie- 
szkań naszych wdzieraią.  Tayność listów 
zgwałcona, wolność druku siłumiona. Nie 
wolno się zgromadzać w domach prywatnych 
w większey liezbie nad 3ch. Mienawistna 
cenzura przepisuie professorom , co maia w 
szkołach wykładać. Trybunały nasze, te 
prawdziwe kommissye, sprzedaią wyroki, po- 
dług natchnień iakie ndbieraia z góry. Ad- 
ministracya składa się z ludzi nieposiadaią- 
iacych ani nauk, ani rzetelności. Każdy 
człowiek uczciwy usuwa się i ieżeli tylko ma 
sposób do Życia, opuszcza Grecyg i ociada w 
Stambule, Smirnie lub Od ssie. Nieszczęślia 
wi! wolą żyć pod despotyzmein Turków i Rose 
syan, niż pod zesłańcem Mikołaja, A wła- 
Śnie, iak gdyby to niebyło dostateczne Za» 
grażaia nam wprowadzeniem gillotyny, tega 
ostatniego argumentu despotów. 

Goniec Smyrneriski zawiera obszerny a pra- 
wdziwy opis dotkniętych tu przez nas szczegó» 
łów; lecz i on z powodu nadwerężenia listów 
nieodbiera wiadomości o wszystkich zdarze- 
niach dzieiacych się pod naszemu oczyma. Ar- 
tykuły urzędowe zamieszczane w niektórych 
dziennikach paryzk ch przez pochwalców, dla 
ułudzenia rządu francu/kiegn, miezasługurg 
bynaymnićy na wiarę. Wielka uczynionoby 
przysługę Grecvi, gdyby zesłano uczciwega 
człowieka, dla przekonania się co się tu u nas 
dzieie. Trzeba bowiem bvdź świadkiem na- 
ocznyrn, aby temu uwierzyć. 

Dopisek.  Rozchodzi się pogłoska, iż ma 
bydź zwołane zgromadzenie, Narodvtwem zwa” 
ne, dla mianowania dożywotnim prezydene 
tem naszego rzecz: wist-go administratora. (= 
tóż to wykrycie knowanych intryg od lat Sch 
Staliśmy się więc prowincyg rossyyska, ną 
którey czele stoi naczelny kommis:arz. 


DO NIESIENIE. t-| 


W skutek decyzyi Wys. Tryb. I. Inst: W. 


M. Krakowa i Jego Okręgu z d, 1 Marca 


x. b. do L. 675 zapadłes, podpisany zawiadomia szanowną publiczność iż ua dniu 8 Mar- 


ca r. b. o godzinie 9 z rana w Krakowie przy ulicy Szpitalnóy w domu pod L. 562 1»2- 
pocznie się a dni następnych kontynuowana zostanie liCstacys ruchomości po Ś. p. JW. 


Jerzym Ludwiku Baronie Darest były:n Rezydencie N. K. Jmci 
Rządzącym Bptey Krakowskićy pozostałych iako to: sreber, 


pościeli, porcelany, 


W Krakowie 3 Marca 1831 r. 


Pruskiego przy Senncia 


mebli, garderob:, bielizny, 


c faiansu, szkła, naczyń różnych, zegarów, obrazdw, poiszdùw szorow 
à te d. Chęć licytowania maiących zaprasza się z gstowem: 


pieniędzmi. 
Henryk Salomuński Kom: Sąd. 


